
Najświętsza Maryja Panna 
Królowa Rodzin (III)

1. Macierzyńskie królowanie Maryi
2. Niewiasty za przykładem Maryi osiągają Królestwo
3. Maryja kontempluje misję i osobowość Syna
4. Maryja kroczy drogą wiary, nadziei i miłości
5. Kształtować życie na wzór Maryi w Nazarecie

Ojciec św ięty Jan Paw eł II napisał w  Liście do kobiet: „N aj
pełniejszy w yraz «geniuszu kobiecego» Kościół w idzi w  M aryi 
i znajduje w  Niej źródło  n ieustannego  natchnienia. M aryja n a 
zw ała siebie «służebnicą Pańską» (por. Łk 1, 38). Poprzez po 
słuszeństw o Słow u Bożem u przyjęła uprzyw ilejow ane pow o
łanie – w cale n iełatw e – m ałżonki i m atki rodziny  z N azaretu . 
O ddając się na służbę Bogu, oddała się też na służbę ludzi: służbę 
miłości. W łaśnie ta  służba pozw oliła  Jej przeżyć dośw iadcze
nie tajem niczego, ale p raw dziw ego  «królow ania». N ie p rzez  
p rzypadek  jest w zyw ana jako «królow a nieba i ziemi». N azy
w a  Ją tak  cała w spólno ta  w ierzących, jest też nazyw ana «Kró
lową» przez  w iele narodów  i ludów . To «królow anie» M aryi 
jest służeniem ! To Jej służenie jest królow aniem !
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W ten sposób pow inna być rozum iana w ładza  tak w  rodzi
nie, jak w  społeczeństw ie i w  Kościele. „K rólow anie jest obja
w ieniem  zasadniczego pow ołan ia  człow ieka, stw orzonego na 
«obraz» Tego, k tóry jest Panem  nieba i ziem i, i w ezw anego, aby 
być w  C hrystusie Jego p rzy b ran y m  synem . Człow iek jest jedy
nym  na  ziem i stw orzeniem , «którego Bóg chciał dla niego sa
mego», jak naucza Sobór W atykański II, dodając znam ienne sło
wa, że człow iek «nie m oże odnaleźć siebie w  pełni inaczej jak 
tylko poprzez  bezinteresow ny d ar z siebie sam ego» (G audium  
et spes, 24).

N a tym  polega m acierzyńskie kró low anie M aryi. S taw szy 
się całkow icie darem  dla swojego Syna, staje się także darem  
dla synów  i córek całego rodzaju  ludzkiego, budząc najgłębsze 
zaufanie każdego, kto p ragn ie  być p row adzony  przez  N ią po 
trudnych  drogach życia ziem skiego do ostatecznego celu. Ten 
cel ostateczny osiąga każdy  p op rzez  różne etapy  w łasnego po 
w ołania, poprzez  cele doczesne, k tóre są udzia łem  tak  m ężczy
zny, jak i kobiety” (JPoMB, t .  1, s. 159-160).

Przy innej okazji p rzedstaw ia  Ojciec św ięty Jan Paw eł II służ
bę Najświętszej M aryi Pannie na  rzecz rodziny, czyli Jej „królo
w anie” w  rodzinie, jakby uzasadniając w  ten  sposób nadany  
M atce Bożej w  ostatn i dzień  M iędzynarodow ego Roku R odzi
ny, 31 g rudn ia  1994 ty tu ł „Królowej R odzin” . Ojciec św ięty po 
w iedział: „Św iadom ość w ypełn ian ia  zadan ia  pow ierzonego Jej 
p rzez  Boga nadaw ała  najgłębszy sens codziennem u życiu M a
ryi. Proste i pokorne prace dom ow e nabierały  dla Niej szcze
gólnej w artości, p rzeżyw ała  je bow iem  jako służbę posłannic
tw u  C hrystusa.

P rzykład  M aryi niesie św iatło  i o tuchę w szystk im  kobietom , 
k tóre w ykonują  swoje codzienne prace w yłącznie w  zaciszu 
dom ow ym . Są to zajęcia pokorne, ukry te , stale pow tarzające 
się i często niew ystarczająco doceniane. Jednakże długie lata 
p rzeży te  p rzez  M aryję w  dom u nazare tańsk im  ukazują tkw ią
ce w  nich  ogrom ne zasoby autentycznej m iłości, a więc zbaw ie
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nia. Bowiem prosto ta  życia tylu gospodyń dom ow ych, p rzeży
w anego  jako m isja służby i m iłości, w  oczach Pana nabiera n a d 
zw yczajnej w artości.

A  jednak  m ożna pow iedzieć, że życie M aryi w  N azarecie nie 
było zdom inow ane p rzez  m onotonię. Mając stały kontakt z do 
rastającym  Jezusem  starała się zgłębiać tajem nicę sw ego Syna 
w  postaw ie kontem placji i adoracji. Św. Łukasz mówi: „M aryja 
zachow yw ała w szystkie te sp raw y i rozw ażała  je w  sw oim  ser
cu ” (2 , 19; por. 2, 51).

„W szystkie te sp raw y” – chodzi o w ydarzenia , k tórych była 
O na zarazem  uczestnikiem  i obserw atorem , poczynając od zw ia
stow ania ; lecz p rzed e  w szystk im  chodzi o życie Dziecięcia. 
Codzienny, bliski kon tak t z N im  jest zachętą, by Go lepiej p o 
znać, odkryć głębsze znaczenie Jego obecności i tajem nicę Jego 
osoby.

M ógłby k toś pom yśleć, że d la M aryi, k tó ra  na co dzień m ia
ła kon tak t z Jezusem , w iara  nie była rzeczą trudną. Trzeba jed 
nak  w  zw iązku z tym  przypom nieć, że n iezw ykłe aspekty  oso
bow ości Syna pozostaw ały  zw ykle w  ukryciu. N aw et jeśli Jego 
postępow anie  było p rzyk ładne, p row adził O n życie podobne 
do  ty lu  rów ieśników .

Przez trzydzieści lat pobytu  w  N azarecie Jezus nie ujaw nia 
sw oich  n ad p rzy ro d zo n y ch  zdolności i n ie dokonuje cudów . 
Kiedy po  raz  p ierw szy uw idaczniają się nadzw yczajne rysy Jego 
osobow ości zw iązane z rozpoczęciem  p rzepow iadan ia , Jego 
krew ni (zw ani w  Ew angelii „braćm i”) podejm ują się – zgodnie 
z pew ną interpretacją – odprow adzen ia  Go do dom u, uw ażają 
bow iem , że sposób Jego zachow ania się nie jest norm alny (por. 
M k 3, 21).

W  pełnej godności i pracow itości atm osferze N azare tu  M a
ryja starała się zrozum ieć w ątek misji Syna. W tym  kontekście 
na  pew no  szczególnym  przedm io tem  refleksji było dla M atki 
zdan ie , k tóre Jezus w ypow iedz ia ł w  św iątyni jerozolim skiej
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w  w ieku d w unastu  lat: „Czy nie w iedzieliście, że pow inienem  
być w  tym , co należy do Ojca m ego?” (Łk 2, 49). Zastanaw iając 
się n ad  tym  M aryja m ogła lepiej zrozum ieć sens synostw a Je
zusa oraz sw ego m acierzyństw a i starała się dostrzec w  zacho
w an iu  Syna rysy  ujaw niające Jego podobieństw o do Tego, k tó
rego nazyw ał O n „sw oim  Ojcem” .

K om unia życia z Jezusem  w  dom u nazaretańsk im  nie tylko 
pom ogła M aryi postępow ać w  „pielgrzym ce w ia ry” (Lum en 
gentium , 58), lecz także w  nadziei. C nota ta, ożyw iana i p o d 
trzym yw ana  w spom nien iam i zw iastow ania  i słów  Sym eona, 
rozciąga się na  całe Jej ziem skie życie, w  szczególny jednak  spo
sób dochodzi do głosu podczas trzydz iestu  lat m ilczenia i u k ry 
cia spędzonych  w  N azarecie.

W  zaciszu dom u Dziewica żyje nadzieją w  niezw ykły  spo
sób. Jest pew na, ze nie dozna rozczarow ania, naw et jeżeli nie 
wie, kiedy i w  jaki sposób Bóg urzeczyw istn i swoją obietnicę. 
W  m rokach w iary  i p rzy  b raku  nadzw yczajnych  znaków  zapo
w iadających początek mesjańskiej misji Syna pod trzym uje O na 
nadzieję w brew  w szelkim  zew nętrznym  pozorom , oczekując 
od Boga spełnienia obietnicy.

Jako środow isko w zrostu  w iary  i nadziei dom  nazaretański 
staje się m iejscem  w ielkiego św iadectw a miłości. M iłość, k tórą 
C hrystus p ragn ie  szerzyć w  świecie, zapala  się najpierw  i pło
nie w  sercu M atki; to  w łaśnie ognisko dom ow e przygotow uje 
do głoszenia Ew angelii Bożej miłości.

Jesteśm y zaproszeni, by spoglądając na N azare t i kontem 
plując tajem nicę ukry tego  życia Jezusa i D ziew icy przem yśleć 
tajem nicę naszego życia, które –  jak p rzypom ina św. Paw eł – 
„jest ukry te  z C hrystusem  w  B ogu” (Kol 3, 3).

C hodzi często o życie pokorne i ukry te  w  oczach św iata. Jed
nakże życie to, kształtow ane „w  szkole” M aryi, m oże ujaw nić 
nieoczekiw ane m oce zbaw ienia, prom ieniując m iłością i poko
jem  C hrystusow ym ” (JPoMB, t. IV, s. 237-239).
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